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S p r a w a  p o k o j u  w  p a r l a m e n c i e .

Interpelacya posta tow. Daszyńskiego.
Początek posiedzenia Izby posłów o godz. 11

m inut 15.
Prezydent oznajm ia, że doręczono mu trzy za

pytan ia  pos. Daszyńskiego, Stojana i  Hrubann 
do rządu w  sprawie przygotowań do ewentual
nych  rokowań pokojowych. Proponuje, aby ci 
trze j posłowie po załatw ien iu  porządku dzien
nego dzisiejszego posiedzenia otrzym ali głos na 
uzasadnienie swojego zapytania. Propozycyę tę 
przyjęto.

Budżet przyjęty.
Izba przeszła do porządku dziennego, i-ize- 

dłożenie rządowe o prowizoryum budżetowem 
uchwalono w trzeciem czytaniu.

Przedłużenie mandatów.
Następnym punktem porządku dziennego by

ło drugie czytanie przedłożenia rządowego w 
sprawie przedłużenia okresu wyborczego człon, 
kaw  Izby posłów Rady państwa. Sprawozdawca 
pos. Eed lich  zagaił obrady.

P o s e ł to w . D a s z y ń s k i  o  w o jn ie
i p o k o j u .

poseł Daszyński oświadcza:
N ajw yższe natężenie przejść kapitalistycz

nych, zwane im peryalistyczną polityką pań
stwową, w ywołało wojnę światową. Ani królo-' 
wie, ani narody i książęta i politycy, ani 
wysocy generałowie, którzy przed wojną opowia
dali po parlamentach niestworzone rzeczy, nie zda
wali sobie sprawy z tego, czem jest nowoczesna 
wojna, ile milionów łudzi na całym kontynencie 
i na całym świecie ona dotyka. Nie przypuszcza
no. by nieszczęsna ta wojna miała trwać całe trzy 
lata Gospodarstwa wojenne i państwowe nie były 
na to przygotowane. Teraz stanęliśmy u kresu 
sił ludzkości Europy.

Jeśli nie m amy zginąć...
Dc wszystkich kieruje się okrzyk: „Jeżeli nie 

m am y zginąć, musimy ostatecznie wziąć się do 
pokoju, bo długotrwała ta wojna poszczuła na 
ludzkość wszystkie iurye, wydała w rezultacie  
m iliony trupów i  kalek, zniszczyła nieobliczalne 
wartości. cyw ilizacyjne, wyczerpała docna 
w szystkie narody i przepełniła je nienaw iścią, 
podała w wątpliwość całą przyszłość kontynen
tu. Znakiem  czasu jest wyczerpanie całej cy- 
w ilizacy i ludzkiej, wszystkich zdobyczy stule
tniej pracy pokoleń. To, co się dzieje na fron
cie, z pewnością wyda się okropnością, ale jest 
niczeni w  porównaniu z katuszami w  kraju  sa
mym, bo w kra ju  w oczach naszych w ym iera ca
łe pokolenie, śmiertelność dzieci doszła do wy- 

, żyny, wobec której dzieciobójstwo Heroda jest 
czczą zabawką. W  W arszaw ie m. p. stwierdzono,

\ że na tydzień rodzi się 200 dzieci, a um iera 600. 
A le  wszędzie górą jest lichwa.

Hyeny coraz bezczelniej podnoszą głowę.
H yeny nietylko na polach w alk i coraz bez

czelniej podnoszą głowę, coraz bezczelniej w zbo
gacają się przy pomocy organów państwowych, 
które są zależne od ich pieniędzy przy sub- 
skrypcyach na pożyczki wojenne. Zdajem y so- 
b ’ e sprawę z tego, a jednak wraz z najwyższą 
władzą państwową jesteśmy bezsilni. Po 
strasznej zim ie i spóźnionej w iośnie staje 
teraz przed nami w idmo największej k lęski go
spodarczej. Idziem y w  przyszłość z zawiązane- 
&Ń oczyma, ze zw iązanem i rękoma. Czyż ma- 

m ilczeć, nie przypom nieć obow iązków  tym, 
którzy parli do wojny, że muszą za nią odpowia
dać? c Zy nje j est |0 najstraszniejszą klęską 
ludzkości, gdy się w idzi rozkw it najgorszych ży 
w iołów,-podczas gdy ludzie najwaleczn iejsi, n a j
hardziej obowiązkowi, giną łub stają się kale-

j kam i? Czy jest r^oże zyskiem  to, że władza pań- 
| stwowa bez żadnej kontroli i  krytyk i wzmogła 
I się w nieskończoność? Już podczas pokoju moż- 
| na było zauważyć, że państwo to nie jest zdolne 

rozw iązać sprawy parlamentu, złożonego z 
ośmiu narodowości, że jak p ijany zataczało się 
m iędzy obstrukcyą a rozporządzeniam i na 
podstawie paragrafu 14. Jakże dopiero to pań
stwo w yglądało  na w ojn ie!

Niepowodzenia wojskowe kładło się na karb 
ludności.

Polaków i  Rusinów wieszano masami.
Żywność w obszarach obsadzonych przez w o j

sko, trwoniono na oślep. Gdy na froncie pano
w ały takie stosunki, w  kraju  rozpanoszył się sy
stem hr. Stuergkha: despotyzm w szlafroku, de
spotyzm w  szlafmycy, nie znający trudności ży
cia. Cenzura nigdzie nie pozwoliła  na swobodne 
słowo. Sprzedajna prasa proklam owała jako 
program  ośmiu narodów Austryi wobec całego 
św iata hasło: w ytrwać!

Ale co znaczy to „w ytrw an ie"?  Bylibyśm y go
towi walczyć z ciemięzcą o wolność, wytrwać 
do ostatniej kropli krwi, do ostatniego tchu. 
(Oklaski na ławach polskich.) Czy usłyszeliśm y 
choć jedno słowo oficyainc o celach wojennych 
A ustryi i  o żądaniach pokojowych? Dlatego 
czas wielki, aby rząd austryacki w porozumie
niu z kierownictwem urzędu spraw zagranicz
nych powiedział nam, jakie ł® są właściw ie cele 
wojenne i  w arunki pokojowe tego państwa. 
Niech podadzą do wiadomości cele wojenne i 
w arunki pokojowe. (Oklaski na ławach poi-, 
skich).

Minister spraw zagranicznych przed kilku ty
godniami oświadczył się za pokojem bez anek
syi i  be- kontrybucyi. Jak mało przez to powie
dziano, wynika już z krótkiej dyskusyi w  
Sztokholmie. Jakżeż na zasadzie tych warunków  
pokojowych będzie rozwiązaną sprawa polska? 
Ozy da się zapewnienie, aby poszkodowani woj
ną nie pozostali bez wynagrodzenia szkód i bez 
ich naprawy? Kto ma powetować szkody i in
ne ofiary wojny? Na to odpowiada się, że bę
dzie to zależało od porozumienia się narodów. 
Chcieliśmy to usłyszeć, bo i my jesteśmy tego 
zdania, ale musimy wpierw zapytać, czy na
rody wolne i niewolne są na tymsamym pozio
mie. Narody, które pragną i mogą się porozu
mieć, muszą być narody dojrzałe i  wolne, a po
przednio trzeba przyznać każdemu narodowi 
prawo stanowienia samemu o sobie. (Oklaski na 
ławach polskich.) Tak jak wojny Napoleona 
zrozumieć można tylko, upatrując w Napoleonie 
narzędzie rewolucyi, które zdruzgotało absolu
tyzm i feudalny system państwowy, tak też i w 
wojnie należy zdruzgotać system uiezużytego 
im peryalizm u, aby narody mogły odżyć (oklaski 
n«a ławach polskich). Należy zaapelować do rzą
du, aby w tej chwili nie milczał, lecz okazał i 
dla nas promyk nadziei Niech nie szczędzi szcze 
rych chęci pokoju, gdyż jest to wóda wszystkich 
ośmiu narodów, reprezentowanych w tej Izbie 
Tajn ą  dyplomacyę w A ustry i trzeba zm usić do 
tęgo, aby publicznie podała do wiadomości cele 
wojny i warunki pokojowe, choćby i przez usta, 
austryackiego prezydenta ministrów. Izba przy 
gotowuje się do tego, aby zdjąć z rąk  narodów 
kajdanki, w które zakuł je militaryzm. Jednym 
rozdziałem tej walki z absolutyzmem . miiita- 
ryzmem jest wywalczenie sprawy pokojowej. 
Jeżeli zajmiemy w  tej sprawie stanowisko po
ważną i jeżeli pozostaniemy silnymi, to prokia- 

j mujmy
prawo każdego narodu do wolności,

to zbliżmy, się im mm’dziej do idei Austryi, jc- 
! żeli bow iem  Ir »»-" narodów w Austryi, to

stnieje tylko jedna: wolność każdego narodu
(Oklaski).

Dalsze przemówienia.
Ks. S t o j a n  członek parlamentarnego zje

dnoczenia księży, zaklina rząd, w  imieniu ludz
kości, aby uczynił wszystko celem zawarcia po
koju.

Poseł H r u b a n uważa za swój najświętszy 
obowiązek, nit tylko jako posła, lecz jako kato
lika, uczynić wszystko, co może poprzeć bezpo
średnie zbliżenie się narodów.

Odpowiedź prezydenta gabinetu.
Prezydent ministrów odpiera przedewszyst- 

kiem >vypowiedziane na wczorajszem posiedze
niu słowa, które obrażają wypróbowany w ier
ny sojusz z państwem niem ieckiem . Z ubole
waniem odpiera również uogólnianie nadużyć 
podrzędnych organów wojskowych. Przecho
dząc zaś do omawianej teraz interpelacyi w  
sprawie pokojowej, powiada: Sprawa ta należy 
do zakresu p. ministra spraw zagranicznych. Po 
porozumieniu się z nim mam zaszczyt oświad
czyć wysokiej izbie, co następuje:

Przesłanka pierwszego zapytania, jakoby c. i 
k. rząd uznał był prawo postanawiania ludów o 
sobie sam ych jako podstawę trwałego pokoju 
jest m ylną. C. i k. rząd stoi na stanowisku art! l 
5 ustawy zasadniczej państwa z 2 1  grudnia 1867, ] 
która postanawia, że zawieranie pokoju zastrze- 
żonem jest cesarzowi, więc i  cesarzowi poruczo- 
ne jest czuwać nad interesam i i  potrzebami lu 
dów A ustryi w każdej decydującej chw ili.

Po tem wyraźnem zastrzeżeniu praw  
zwierzchności korony, c. i k. rząd każdej chwili 
gotów jest w porozumieniu ze swoimi sprzy
mierzeńcami rozpocząć rokowania z n ieprzyja
cielem na podstawie pełnego honoru pokoju, 
odrzuca jednakże stanowczo wszelką inną pod
stawę do rokowań pokojowych. P. min. spraw  
zagranicznych wyraźnie wypowiedział naszą go- i 
towość clo zawarcia honorowego pokoju, który- j 

i l>y zawierał gwaraneye pełnego zabezpieczenia 
rozwoju monarchii. Go do tego także i nasi nie- 
pi - kipiele. nie mogą mieć żadnej wątpliwości.

Jak długo nasi nieprzyjaciele nie przyjmują 
tego stanowiska c. i k. rządu i naszych sprzy
mierzeńców, będziemy dalej w alczyli w sil nem 
przekonaniu, że bohaterskie czyny naszych ar
mii wraz z pełną poświęcenia działalnością kra
ju stworzą dzień, w którym ludom m onarchii 
zapewniona będzie nagroda za ich  w ytrw anie na 
drodze do pokoju pełnego honoru. Podyktowane 
uczuciem prawdziwej ludzkości inteneye, które 
przemawiają ż obecnej interpelacyi, a inteneye 
w pełni oceniane przez c. i k. rząd, można z pew
nością uważać za dowód, że polityka państw 
centralnych, dążąca do sprowadzenia pełnego 
honoru pokoju, opiera się silnie o zapatrywania 
wysokiej Izby i o wolę ludów austryackich. 
(Oklaski.)

Dyskusya.
W  celu zapisywania się mówców na listę, po

siedzenie przerwano na 5 minut. Po podjęciu po
siedzenia prezydent zwraca uwagę, że według 
regulaminu czas mów ograniczony jest na 20 
minut dla każdego posła,

P. S e i t z oświadcza, że to, co ogłosił mini
ster spraw zagranicznych przez usta prezydenta 
ministrów, jest w iełk iem  rozczarowaniem  dla 

j  wszystkich ludów. Przez trzy lata ponosi lud 
ofiary życia i zdrowia, a teraz hr. Czernin po
wiada, że ludy nie m ają zabierać głosu, kiedy 
nareszcie pokój ma się zawierać. Droga do po
koju jest drogą porozumień i układów, drogą 
wytkniętą hasłem: żadnej aneksyi, żadnej kon-
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trybucyi! To liasło i praw o stanowienia Indów o i 
samych sobie, sę jedynym  rozsądnym środ
kiem, w iodącym  do pokoju. Byłoby obow iąz
kiem  rządu ściśle określić cele wojenne i w a
runki pokojowe.

P. S o u  k u p  oświadcza, im ieniem  swego 
stronnictwa, że popiera ono w szelką akcyę, dą
żącą do skrócenia w ojny i zaw arcia  pokoju o- 
partego na podstawie dem okratycznej i na pra
w ie postanaw iania Jud ów o sobie samych. O- 
św iadczenie rządu jest w ie lk iem  rozczarowa
niem. Jedyną odpowiedzią na n ie musi być złą
czenie się demokraeyi w szystkich ludów A u 
stryi.

P . S t o e l z e l  oświadcza, że stronnictwo je
go pragnie pokoju, ale pokoju  honorowego. — 
W iem y — pow iada — o co w alczym y: o niety
kalność, niezawisłość i  wolność A ustryi. Mówca 
w yraża arm ii podziw  i podziękowanie i przesy
ła pozdrow ienie w ie lk ie j arm ii niem ieckiej.

Na tem obrady przerwano.

Następne posiedzenie
we czwartek.

*
* *

W nioski i  interpelacye.
W śród wniesionych wniosków  znajduje się 

wniosek posła Halbana, Galla, Lasockiego, 
Marka, Raucha w  sprawie opieki nad uchodźca
mi, W śród interpelacyi znajduje się in terpela
c ja  posła Łazarskiego, Daszyńskiego, Głąbiń- 
skiego, Goetza, Kędziora, Z ieleniewskiego w 
sprawie utworzenia urzędu nadzoru wojennego 
i jego zakresu działania, interpelacyą Bobrow 
skiego, M oraczewskiego, K lem ensiew icza, Re- 
gćra w  sprawie traktow ania polskich legioni
stów inwalidów.

P o k o j o w e  o ś w i a d c z e n i a  

w  p a r l a m e n c i e  a  r z ą d .

M owa posła Daszyńskiego na temat pokoju 
była nietylko w yrazem  nastroju m ilionów  lu
dności Austryi, wypatru jących końca tej rzezi i 
tych spustoszeń, które towarzyszą owem u dłu
żącem u się w  la ta  zm aganiu najw iększych potęg 
św iatow ych ; uderzała ona też szeroko w  tony 
ogólno-ludzkie, to znów, ogarn iając wzrokiem  
sprawę polską, staw iała teżę, że porozumienie, 
które potra fią  osiągnąć narody, wspierać się 
musi na przesłance, by m ogły one wystąpić, 
Jako wolnością równe.

M owa ta jednak obok swego charakteru de- 
k laracyi, wychodzącej od przedstaw icielstwa 
ludowego m iała za cel i  spowodowanie b liż
szych w yjaśn ień  na tem at pokojowych dążności 
rządu.

M iliony ludności, ponoszącej wszystkie udrę
ki, spiętrzone 3-letnią wojną, jak ie j św iat nie 
w id z ia ł i  o jak ie j n ie śnił — m ają  zaiste dosta
teczną zasadę, ażeby od rządu, szafującego ich 
k rw ią  i m ieniem  domagać się bliższych in for
m acyi, n iźli skąpe ogólniki, które, jako cele w o
jenne, podały były o ficyalne oświadczenia.

W łaśn ie na terenie parlamentu, gdzie styka
ją  się przedstaw iciele ludności z przedstaw icie
lam i rządu m ógł był w yw iązać się bliższy kon
takt, gdyby rząd — względnie korzystający z 
pośrednictwa p. Seidlera — hr. Czernin — sta
ną! na stanowisku, że o lbrzym ie zarysy obecnej 
w o jn y potężnie przerosły stare praktyk i dyplo
matyczne, jak i to założenie, iż tw orzą one ja 
kieś m ikteryum, od którego „p ro fan i" stać m ają 
zdała...

Ci „p ro fan i" m ają  ty lko bliżej studyować da
ty stawek, oglądać cy fry  cen maksymalnych 
na produkty, których przeważnie niema i t. d. 
W  obliczu „sanktuaryum " polityk i zagran i
cznej — pozostawać niemal automatami.

Pom ijam y, zresztą ten anachroniczny brak 
zrozum ienia, iż dzisiaj, gdy karty w o jn y pisano 
są krw ią milionów obywateli państwa, gdy w y 
ją tkam i w każdym  narodzie są ci, których bu
rza Wojenna nie w yparła z domu — n ie czas na 
biurokratyczne zaprzeczanie ludom praw a do 
głosu w kwestyach, gdzie w  grę ich los wchodzi 
i sączenie jakichś niczego nie w yjaśn iających  
kom unałów na tem at gotowości do zawarcia  ho
norowego pokoju.

Sądzim y, że na Ballplatzu zamiast darzyć 
parlam ent odpowiedzią, którą trafnie charakte
ryzuje nawet tak bezpretensyonalny dziennik, 
jak „M orgenzeitung", jako próbkę najbardziej 
skórzanego stylu urzędowego, wyzutą z w szel
kiego tętna serdecznego, ze wszystkiego, eo zw ie 
się tchnieniem  dziejów , pow inni byli raczej po
chwycić rsazyę, ażeby wespół z m ówcami par
lam entarnym i z przedstaw icielam i ludowy
mi — podkreślić, iż pojm ują całą doniosłość 
pokoju i pojm ują ją w  zgodzie z toru jącym i so
bie coraz potężniej drogą aspiracyam i ludów. —

Dwługios taki miałby dziś, gdy obok tradycyo- 
nahiych not dyplę.mąly.cinyfh —  tak silnie a 
świeżo właściwie dokumentuje się w oia społe
czeństw, miałby niewątpliwie wartość inną w  
oczach zagranicy, niźli dwa wystąpienia odrę
bno, ba nawet z ławy rządowej podkreślające 
obcość wobec cnunęyacyj parlamentarnych.

Ale snadź tego na Ballplatzu jeszcze nie zdo- j 
lano sobie uprzytomnić — w dobiegającym trze- ! 
cim roku wojny.

Sprawy parlamentarne.
Debata pokojowa.

Jak dzienniki donoszą, głównem  zdarzeniem  
dnia wczorajszego w parlam encie była dysku- 
sya nad interpelacyą posła D a s z y ń s k i e g o  
w  sprawie przygotowań do ewentualnych roko
wań pokojowych. Dyskusya. która dopiero dzi
siaj zostanie ukończona, w  równej m ierze zain
teresowała wszystkie obozy polityczne i m ie j
scami, podczas przem ówień posłów socyalisty- 
eznych Seitza i Soukupa m iała  charakter burz
liw y. Jak „Czas" telefonicznie donosi, bardzo 
silne wrażenie w yw arła  m ow ą posła Daszyń
skiego, której cała Izba wysłuchała w w ielk iem  
skupieniu, przeryw ając często w yw ody ok la
skami.

Oświadczenie, złożone przez prezydenta m in i
strów dra Seidlera, który oczyw iście wyraźnie 
podkreślił, że składa je po porozum ieniu z m i
nistrem spraw zagranicznych, dało mowcom so- 
cyalistycznym  sposobność do bardzo ostrych re- 
krym inacyj. Już podczas m owy posła Seitza, 
który siln ie atakował m inistra spraw zagran i
cznych, zarzucając mu sprzeczności m iędzy je 
go oświadczeniem  z 12 grudnia roku ubiegłego, 
a wczorajszą deklaracyą, przyszło k ilkakrotn ie 
do burzliw ych scen.

Jak „N . Reform a" donosi, podczas głosowa
n ia nad wnioskiem  pos. S i e n g a  1 e w  i c za, 
dom agającym  się otwarcia dyskusyi nad osta- 
tniem pisemnem oświadczeniem bar. Georgi‘ego 
Koło polskie, nie poiform owane na czas przez 
prezydyum , nie głosowało jednomyślnie. W n io 
sek ten nie uzyskał zresztą większości.

O przywrócenie sądów przysięgłych.
Kom isya gospodarstwu wojennego dokonała 

rozdziału referatów. Kom isya konstytucyjna na 
popołudniowem posiedzeniu przystąpiła do o- 
brad nad wnioskiem  pos. Pernerstorfera, by od
mówić zatwierdzenia rozporządzeniom cesar
skim  z dnia 7 lipca 1915, 2 stycznia 1916 i 27 
grudnia 1916, w sprawie tymczasowego w strzy
m a n a  sądów przysięgłych-

Pos. H u m m e r  postaw ił wniosek; W zyw a  się 
rząd, by jeszcze w  ciągu dnia ju trzejszego wniósł 
przedłożenie, rozszerza,jąte powoływanie do u- 
rzędu przysięgłych na szersze w arstw y i posta
rał się o odszkodowanie dla sędziów przysię
głych. Drugie; W zyw a  się rząd, by do tego prze
dłożenia dodał postanowienie przejściowe, za
pewniające przywrócenie sądów przysięgłych od 
1 stycznia 1918 począwszy aż do przeprowadze
n ia ustawy, która ma być uchwalona.

W niosek posła Pernerstorfera przyjęto. — 
Z wniosku pos. Humm era uchwalono pierwszą 
część z opuszczeniem słów: „jeszcze w  ciągu 
dnia ju trzejszego", a drugą część odrzucono.

O rewizyę rozporządzeń z § l i-
Kom isya konstytucyjna przy jęła  wniosek pos. 

tow. S e i t z a ,  w myśl którego ustanawia się 
sprawozdawcę z poleceniem  zbadania, o ile  
w szystkie przedłożone już rozporządzenia na 
podstawie paragrafu l i i  zgodne są z konstytu- 
cyą.

Kom isya ubezpieczenia społecznego rozpo
częła obrady nad przedłożeniem  rządo\vem w 
sprawie ubezpieczenia robotników na wypadek 
choroby i  od wypadków. Następne posiedzenie 
kom isyi jutro przed południem. — ___  j,

Przeciw  cenzurowaniu mów w parlamencie.
Rozm aite grupy posłów zam ierzają wnieść 

w  Izb ie interpelacyę przeciw  cenzurowaniu 
mów, wygłoszonych w  parlamencie. Prezydent 
Izby ’ dr Gross zgodził się na tę in ieyatyw ę i 
zw rócił się do n iem ieckiego Zw iązku  narodowe
go z prośbą, by jako grupa liczebnie najw iększa 
akcyę tę wdrożyła.

Obrady Kola polskiego.
Po wczorajszem  posiedzeniu Izby odbyło się 

plenarne posiedzenie K oła  polskiego.
Koło desygnowało na członków delegacyi po

słów: prezesa dr Łazarskiego, dr Germana, T e t
m ajera, Jaworskiego, dr G łąbińskiego i D a 
s z y ń s k i e  g o  (siódm ym  członkiem  delegacyi 
z G alicyi jest Rusin). N a  zastępcę desygnowa
no pos. W itosa.

W ed le dotychczasowego zw yczaju  m ieliby

konserwatyści i ludowcy, jako grupy liczebnie 
.największe, otrzynjać po dwa mandaty do dele
gacyi, każda z tych grup jednak zadowolniła się 
jednym mandatem, by umożliwić udział w  de- 
legacyach także narodowym demokratom i so- 
cyalistom.

Pos. B o b r o w s k i  poruszył następnie spra
wę funduszów Legionów wschodniego.

Pos. hr. Skarbek oświadczył, że w tej sprawie 
uznaje jedynie kompetencyę Koła sejmowego.

Koło polskie uchwaliło następnie wezwać pre
zydyum do zwołania Koła sejmowego- w prze
ciągu dni 14.

Następnie odbyła się dyskusya gospodarcza.
W ystąpien ie z grupy konserwatywnej.

Jak „Głoś Narodu" donosi, pos. Serwatowski 
wystąpił z grupy konserwatywnej Koła. Powo
dem wystąpienia ma być, jak słychać, desy
gnowanie pos. Jaworskiego do delegacyi. W  sa
mej grupie przy wyznaczaniu delegata za pos. 
Jaworskim głosowało 8 posłów, przeciw zśa 4.

O większość w  delegaeyach.
„N. Fr. Presse" donosi, iż wobec tego, że wy

bór członków delegacyi dokonuje się przez gło
sowanie posłów z poszczególnych krajów, rany- 
kali czescy agitują za tem, iżby jako delegatów 
z Czech (10 delegatów) i Moraw wybrano je
dynie Czechów, z pominięciem Niemców, któ
rym dotychczas Czesi przyznawali stale z Czech 
4 delegatów, ząś z Moraw jednego. W  ten spo
sób delegacye na ogólną sumę 40 delegatów, 
desygnowanych przez Izbę posłów, liczyłyby 13 
Niemców, 25 Słowian, tudzież 2 posłów romań
skich.

Z  dorobków  wojennych.
W ojna, która się zerwała jak  huragan nad lu

dami Europy, wstrząsnęła od podstaw gm a
chem uczuć i m yśli — zwłaszcza na zachodzie. 
Tłum em owładnął instynkt samozachowawczy, 
który nakazywał zbrojny wysiłek nawet bez 
rzucauia losow i pytań o przyczynę i cele, a m ie
szczaństwu nowy ideał zrodzony z szczęku oręża 
i zw ycięskiego pochodu wojsk n iem ieckich przez 
Belgię i Francyę. Leg iony szły  dokonać Czynu.
do którego się sposobiły całe pokolenia poiśkie, 
szły w bój z caratem — ich ideologii wojna zm ą
cić nie mogła. H and low y Zachód natomiast, 
gdzie um ysły owładnięte były znacznie w ięcej, 
znacznie wyłączn iej niż u nas zagadnieniam i 
rynków  św iatowych i zatargu pracy z kapita
łem, znacznie mniej od nas do w ojny duchowo 
przysposobiony, ją ł ogrom nowych wydarzeń 
przetwarzać w  nowe w ierzenia.

Z dawnym i pogodzić ich nie m ógł — zdawało 
mu się więc, że się rozsypały w  gruzy...

O ficyalny św iat naukowy, zawodow i filozo
fow ie z katedry etyki, historyi, ekonomii, ją ł 
głosić zm ierzch dawnych i narodziny nowych 
bogów. I nim jeszcze ziem ia zroszona jesienią 
1914 tak obficie krw ią  poległych, zajść zdołała 
świeżą runią, już w  handlu księgarskim , po ja
w iły  się prace Sombarta, P lengego, K je llena i 
t. d. głoszące upadek dawnych „kram arskich" 
haseł wolności, równości braterstwa i zwycięski 
pochód ideałów  roku 1914.

Idea ły  te w  przedstawieniu niem ieckich filo 
zofów  z katedry, to s i ł a  toru jąca panowanie, 
organizacya w ciela jąca  każdą grupę społeczną 
w tryby państwowej maszyny i sprawiedliwość 
odm ierzana słabym przez możnych, wedle k lu 
cza przez możnych uznanego. Zw ycięstw a orężne 
pozw ala ły każdą w łaściwość pomocną zw ycię
stwu i zw yciężającym  przedstawiać jako cno
tę i  nakaz k ieru jący rucham i wojsk, wysław iać 
jako form ę najpożądańszą w  obywatelskim  
współżyciu. I  coraz chełp liw iej zarzucano społe
czeństwu w ierzenie, iż rok wojny, rok 1914 w y
krył nicość dem okratycznej m yśli i dem okraty
cznych form  bytu i w  m iejsce haseł pozostaw io
nych nam w  spuściznie przez rewolucyę fran
cuską w staw ił wartości nowe, wyrąbane ba
gnetem  w  n ieprzyjacielsk im  szańcu.

A le  wojna się przeciągła i przyniosła z sobą 
otrzeźw ienie. Zw ycięstw a orężne nie dały ża
dnych rozstrzygnień. S iła napotykała na coraz to 
nowe przeszkody, na opór zacięty i groźny, któ
rego żadna organizacya, żaden ład nie zdołały 
przełamać — spraw iedliwość nie znajdywała 
w iary, w yw oływ ała  szyderczą odpowiedź.

M arm urowe niby ideały stworzone pierwszym  
powodzeniem  kruszyć się poczęły i rozpadać, a 
w  końcu pod naciskiem  ogólnej niechęci i 
w zgardy — runęły w  gruzy.

Ci zaś, co ich narodziny w ita li tryum falną 
pieśnią — m ilczą bezradni i zawstydzeni.

Bo groza w o jn y  stępiła w szelk ie uznanie dla 
złączonej z n ią pracy organizacyjnej, dla ładu 
dla posłuszeństwa i nakazu — obudziła tęskno
tę za wolnością i  równością, za braterstwem lu-
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Myśl demokratyczna, której zgon tak skwa
p liw ie głoszono, powstała z morderczych zapa
sów w nowej ormia i  n iebywałej mocy. I po
znał świat z niemocy ociekłego krwią, oręża, że 
.-iia nie może być czynnikiem organizującym  
współżycie narodów, że państwo nie może być 
v ń -zien icm  Indów, że każdy naród otrzym ać mu
si pełnię praw, którą unieść chce i  może — 
jeśli pokój ma zapanować na ziemi.

Miejsce ideałów roku 1914 form ułowanych 
zbyt pochopnie przez paru burżuazyjnych m y
ślicieli, zajęła zasada wolności i  niepodległości 
narodów, ten tak strasznie drogo okupiony — 
dorobek wojenny.

D r  Hel. Landau-Bauer.

Jeszcze w sprawie Grimma.
Nowe oświadczenia Grim m a,

Po pierwszym  swoim  oświadczeniu (którego 
trfeść podaliśm y w  jednym  z ostatnich nume
rów ) wystosował Grimm list do burm istrza Sztok 
holmu, tow. Lindhagena, w  którym  uzupełnia 
swe pierwsze oświadczenie.

N a  wstępie zaznacza, że ani poprzednio nie 
porozum iewał się z Hoffm annem , ani też w  in 
krym inowanej depeszy nie było m ow y o szcze
gółowych celach wojennych lub warunkach po
koju odrębnego. Poniew aż tak  ze stromy socya
listycznej jak i burżuazyjnej, w ielokrotn ie zwra 
cano się do rządu szwajcarskiego o interwencyę 
dla przyspieszenia pokoju, uważał za stosowne, 
mając zam iar pryw atn ie działać na rzecz poko
ju, zwrócić się do politycznego departamentu 
w  Bernie, który m ógł dać najbardziej objekły- 
wne in form acye, tyczące się istotnych celów w o
jennych wiszystkich rządów.

■ W  dalszym ciągu listu om aw ia Grimm obe
cne położenie w Rosyi. Szowinistyczna prasa 
Rosyi stwierdza, że obecne stosunki w  Rosyi 
pod względem  m ilitarnym , gospodarczym i so- 
cyalnym  są nie do utrzym ania i że konieczna 
jest reorganizacya. Podczas, gdy jedn i domagają 
się tej reorganizacyi dla dalszego, skutecznego 
prowadzenia w ojny, inn i pragną je j w  interesie 
sprowadzenia pokoju. W iększość socyalistów 
uważa, że ty lko  rych ły pokój może uratować re- 
wolucyę; natomiast n ik t jasno nie zdaje sobie 
sprawy, w  jaki sposób może on dojść do skutku.

** *

W  m iejsce Hoffmanna, który ustąpił, w ybra
ny został radca narodowy Gustaw A  d o r, pre
zydent m iędzynarodowego kom itetu Czerwone
go Krzyża... M ówca w  podziękowaniu, skiero- 
wanem do rady zw iązkow ej, dziękował także w  
im ieniu romańskiej Szwajcaryi.

.  * »
P rzy  tej' sposobności zaznaczyć trzeba że ak

cya Grimma, która się tak nie powiodła, nie 
jest pierwszą w  tym rodzaju próbą, jak  świad
czy skierowany do Gorkiego, chronologicznie 
wcześniejszy list R i z o w  a, bułgarskiego posła 
w Berlin ie, w  którym  R izow  prosi Gorkiego, 
aby „w z ią ł w  ręce sprawę skłonienia Rosyi do 
pokoju*1.

Mimo, że Gorkij zwalcza rząd tym czasowy, 
apel ten bułgarskiego dyplom aty nazwał „śm ie
sznym i marnym** i dodał taki komentarz: Ro
zumie się samo przez się, że nie będę R izow ow i 
odpowiadał, uważając za zupełnie wystarcza
jącą odpowiedź samo ogłoszenie jego bezczel
nego pisma.

W o j n a  ś w i a t o w a .

„Vorwaerts“ donosi, że kom isya konstytucyj
na niemieckiego parlam entu pod przewodni
ctwem Scheidemanna zwołaną została na 3 l i 
pce.

Na porządku obrad stoją wnioski, dotyczące 
wprowadzenia powszechnego, równego prawa 
wyborczego w państwach związkowych.

Posiedzenie parlam entu n iem ieckiego zw o
łane zostało na dzisiaj o godz. 3 popołudniu. Na 
porządku dziennym stoi przedłożenie kredyto
we.

W  najbliższych dniach — jak  dow iaduje się 
„N. Fr. Presse1* — będzie m ia ł prez. m inistrów  
Lloyd George w  G lasgow ie m owę o celach w o
jennych koalicyi. Rewolucya w  Rosyi musiała 
spowodować zm odyfikowanie dotychczasowych 
celów wojennych. A nglia  przyobiecała Rosyi 
Konstantynopol i cieśniny morskie, obecnie atoli 
Pokojowa form uła rosyjska w yklucza aneksve 
i tem samem poprzedni układ traci swe znacze
nie. Rosya pragnie przeprowadzić rew izyę sta
rych układów i zastąpić je nowym i, dlatego też 
L loyd  George pragnie ludność poinformować, 
jak ie cele wojenne w  zm ienionych obecnie sto
sunkach mogą być przeprowadzone. 1

„Socia ldem okraten1* donosi z Sztokholm u: Po 
ukończeniu obrad z socyalistam i n iem ieckiej 
mniejszości można uważać wstępne przygoto
w an ia  do konferencyi m iędzynarodowej za u- 
kończone. Delegaci rozjeżdżają  się; co do podję
cia na nowo prac kom itetu holendersko-skandy- 
nawskiego nie zapadła jeszcze żadna uchwała.

Jak dow iaduje się „V orw aerts“ , konfereneya 
sztokholmska, projektowana przez rosyjską 
R a d ęR . i Ż. została odłożona, ponieważ A ng licy  
i Francuzi nie m ogliby na zapow iedziany ter
m in przybyć do Sztokholmu.

Smutne stosunki w Brzeszczach.
Dokoła konsumu.

Brzeszcze, w czerwcu.
Stosunki w  tutejszej spółce spożywczej, której 

k ierownikiem  jest p. Siłberschutz, urągają 
wprost wszelk im  pojęciom  o sprawiedliwości, 
z którą tutejsi menerzy nie potrzebują się je 
dnak wcale liczyć. Że k ilka  osób, a w łaściw ie 
cała k lika  obfitu je we wszystko, krzywdząc 
członków konsumu, zawdzięczać to należy sy
stem owi protekcyi i usług, które sobie w za je
mnie pewne jednostki świadczą. Tak n. p. p. 
Lalicki, „dziecko szczęścia*, krew ny k ierow n i
ka ruchu na kopalni, p. Paszka, obecnie kom i
sarz kom isyi aprow izacyjnej w  Oświęcim iu, m o
że dzięki protekcyi uprawiać n iewyraźne spra
w y z Silberschtitzem, również protegowanym  
w  starostwie Oświęcimskim . P. W eim an, urzę
dnik w  kopalni, a zarazem dzierżawca hotelu, 
należąc do całego tego grona, także ze szkodą 
członków konsumu i wogóle ubogiej ludności, 
dobrze na tem wychodzi.

Zarząd kopalni dodaje 36.000 K m iesięcznie 
jako dodatek drożyźniany, z którego na każ
dego członka spółki spożywczej przypada 32 K, 
a obliczono, że otrzym ywane przez członków 
korzyści w  naturaliach redukują się tylko do 
12 K.

M im o przeznaczonych 18.000 K na buty kom i
sya kontrolna znalazła tylko 85 par zrobionych 
butów, a gdy zapytała, co się z resztą p ienię
dzy stało, odpowiedziano, że to do niej nie na
leży, a nawet grożono robotnikom oddaniem do 
wojska. W ogóle ten rodzaj groźby jest często 
ponaw iany wobec robotników, upominających 
się o swoje lub chcących się skarżyć u władz 
wyższych. Doniesienia do starostwa nie skutku
ją, bo od tego tam siedzi p. La lick i, aby je rzu
cał do kosza. Przez 4 miesiące nie dostali Indzie 
na wieś ani 1 dkg. m ąki białej, a fasował dla 
nich konsum taksamo, gdyż w  każdym  w ago
nie przychodziło 20 w orków  białej m ąki — 
gdzież więc się podziała,?

Ks. Salezyanom pozwolono w yw ieść około 20 
wagonów  ziem niaków  i kapusty z Oświęcim ia 
nie dla ludności krakowskiej, ale dla klasztorów  
krakowskich, natom iast gospodarstwom w ie j
skim pozabierano ostatki ziemniaków.

W ogóle robotnicy tutejsi ży ją  pod ciągłym  
terrorem  i dlatego nie mogą sprzeciwić się tym  
praktykom, upraw ianym  na ich skórze przez 
kółko p. La lick iego, jako „rządowego opiekuna** 
p. Silberschutza, W eim ana i innych.

Na w ołow ej skórze nie spisałby wszystkiego, 
na razie ogran iczym y się do tej wzm ianki, obie
cując powrócić do tych stosunków jeszcze.

W i e ś c i  z  K r ó l e s t w a .
„Kom isya Połączona".

Z W arszaw y donoszą: „Kom . Połączona", u- 
szczuplona przez w ystąpien ie z niej lew icy, o- 
braduje w  dalszym ciągu nad projektem 
„tym czasowej organizacyi polskich naczelnych 
w ładz państwowych."

Obrady te zostały uznane za poufne.

Z wojska polskiego.
Kursy w yszkolen ia Nr. 1 i 5 zwinięto. O fice

row ie i żołnierze 1-go i 5-go p. p „ którzy do 
tych kursów byli przydzieleni, powrócili do 
swych pułków.

Urzędow y m otyw  brzm i: niezdolność ich do 
w yćw iczen ia  rekruta.

Pożegnania ze strony niem ieckich oficerów  
instruktorów nie było, chociaż pou Hanie w 
swoim  czasie było uroczyste. Szczególnie serde
czne było za to pożegnanie 5 p. p. przez kurs j 
wyszkolenia pułku 2, który nadal pozostał w  
Obozie (w  Ostrowiu) i ma objąć rekrutów  w  { 
spadku po 1-szym pułku. Kurs wyszkolenia Nr. | 
2 szedł w kolumnie, marszowej razem z odcho
dzącym kursem Nr. 5 kilka k ilom etrów  poza 
obóz, potym  jeden z oficerów 2 p. o. wygłosił 
przem ówienie pożegnalne, na które odpowie
dział o ficer 5 p. p.

Rozkazem gen. v. Beselera por. Pikus i por. 
Szwarcenberg-Czerny uwolnieni zostali z Legio

nów. Oficerowie ci aresztowali w  swoim czasie 
t. zw. „Patrole rekwizycyjne", które nie m ogły 
się wylegitymować urzędowym poleceniem re- 
kw irow ania.

W edług praw  w ojskow ych  i międzynarodo
wych żadnemu zwykłem u o ficerow i i żołnierzo
w i bez takiego pisemnego upoważnienia nie 
wolno rekw irować. Charakterystyczne jest, że 
o ficerow ie ci zostali „u w oln ien i" z Legionów w  
sposób powyższy, zanim  sprawa ta została ro
zważona przez sąd, a w ięc na zasadzie jedno
stronnego św iadectwa i oskarżenia czynników
niem ieckich.

Żywa czynność artyleryjska 
na froncie wschodnim.

Dzisiejszy kom unikat anstryack i donosi że 
w G alicyi na północ od Dniestru ze strony 'nie
przyjacielskiej panowała żywa czynność arty
leryjska.

Na terenie włoskim  prócz zgłoszonych jeń
ców zabrano przy odzyskaniu Monte Ortigara 
52 karabinów m aszynowych, 7 arm at i  2000 kara
binów.

K R O N IK A .
Kraków , czwartek 28 czerwca.

Z powodu święta następny num er „Naprzodu" 
wyjdzie dopiero w  sobotę o zw ykłej porze.

Odbudowa m iast, m iasteczek i  w si polskiej,
W  niedzielę, dnia 1 lipca b. r „  o godzin ie 11 
przed południem w  gmachu Tow arzystw a  sztuk 
pięknych nastąpi otwarcie W ystaw y okreżnet 
projektów  i modeli z dziedziny budowy miast 
oraz budownictwa m ałom iasteczkowego i w ic i 
skiego urządzonej staraniem i z in ieya tyw y Oby 
watelskiego Kom itetu odbudowy w si i m iast w  
Krakow ie. w

Po zamknięciu w  K rakow ie w ystaw a będzie 
urządzona w  szeregu m iast i m iasteczek w  kraju

Ziem niaków niema. M iejskie biuro aprow iza- 
cyjne zawiadam ia, że z powodu robót polnych 
oraz braku furmanek, producenci n ie mogą do
starczać regulai e ziemniaków do K rakow a 
wobec wyczerpa aa się zapasów gm iny sprzedaż 
ziemniaków na placach rejonowych ilie będzie 
się odbywać we czwartek, t. j, 28 b. m

O ponownej sprzedaży ziem niaków  M agistrat 
zawiadom i, przyczem nadm ienia się, że osobv 
które 'na leżących  się im  racy i nie o trzym ały z 
powodu braku w  dniu, wyznaczonym  im  do od
bioru, otrzym ają takowe, skoro ty lko nowe 
transporty ziem niaków  do K rakow a nadejdą

Ułatwienie paszportowe w Krakowie. Na za
rządzenie dyrektora c. k. policyi w  Krakowie dra 
Józefa B r o s z k i e w i c z a ,  zostało ostatńiemi 
dniami z r e o r g a n i z o w a n e  B i u r o  p a s z p o r 
t o w e  celem przyspieszenia wygotowywania 
stronom paszportów krajowych i zagranicznych, 
Do Biura paszportowego przydzielono kilka świe
żych sił urzędniczych, tak, że strony czekać będą 
na załatwienie podań najwyżej 3 do 4 dni.

Biuro paszportowe podzielone zostało na trzy 
oddziały. ‘

W  pierwszym oddziale (I piętro, drzwi Nr 27) 
otrzymywać będą paszporty petenci od litery A  
do J włącznie.

Drugi oddział (t piętro, drzwi Nr 18) wydaje 
paszporty petentom od litery K do P włącznie.

Trzeci oddział (parter, drzwi Nr 3) stronom od 
litery R do Z.

Zwolnienie leśników. Urzędowo podają do 
wiadomości, że zwoln ien i zbiorowo po dzień 30 
czerwca b. r. obow iązani do pospolitego rusze
nia robotnicy, woźnice i inna służba gosno- 
darstw  leśnych, zostają nadal zwolnieni aż no 
30 września b. r.

Ilu  nieprzyjaciół m ają N iem cy? Pism a berliń
skie w  depeszy z Londynu podają: W  Izb ie gm in 
lord Cecil odpow iadając na zapytanie, ośw iad
czył: Stosunki dyplom atyczne z N iem cam i ze
rw a ły  dotychczas następujące państwa: Rosya, 

raneya, Belgia, Anglia , Serbia, Czarnogóra, Ja
ponia, Portugalia , W łochy, Rumunia, Stany Z je 
dnoczone, Kuba, Panam a, Chiny, Brazylia, Bo- 
liv ia , Guatemala, Honduras, Nikaragua, Libe- 
rya, H aiti i San Domingo — razem  22 państwa.
Z tego pierwszych 13 państw (począwszy od Ro
syi aż do Panam y) pozostaje w stanie w ojen 
nym z Niem cam i.

Czas odnowić przedpłatę!
„Naprzód*4 O  

kosztuje Z
miesięcznie 
z odsyłką.
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N i e m i l k n ą c e  ż a l e .

W skazyw aliśm y już na osobliwą, wrzawę, 
którą bez końca w ypraw ia  w  K rólestw ie prasa 
departam encka i L. P. P. z powodu odkomende
row ania  do ćw iczeń zaciągu pułk. Sikorskiego.

Szpaltam i drukuje ona protesty, in icyowane 
przez swych przyjaciół. P rym  po dawnem u w ie
dzie „Z iem ia  Lubelska".

Jak przesadzają się w  gorliw ości aranżerow ie 
tych protestów świadczą takie uchwały, przy 
których chciano zaokrąglić tem at protestu ja 
k im iś zasadniczym i postulatami...

Spotykam y w ięc jednym  tchem wypow iadane 
życzenia: regenta, w zględn ie króla  polskiego, 
rządu polskiego i  wkońcu... „pozostaw ienia na 
dawnych stanowiskach całego aparatu zaciągo
wego."

Cała ta  akcya jest chyba n ie ty le  obliczoną na 
to, ażeby przekonać „Połn ische W ehrm acht", iż 
Inspektorat zaciągów  jest najdroższym  skarbem 
Polski, ile raczej, ażeby drogą odpowiedniej re 
k lam y zetrzeć z tegoż Inspektoratu — przez 
przedstawianie go dzieii w  dzień, jako nieszczę
snej o fia ry „W ehrm ach t" — głośno podnoszone 
zarzuty, że z łekkiem  sercem  owej „W eh r
m acht" sekundował — nawet wówczas, gdy to 
kolidowało ze stanowiskiem  T. Rady Stanu i 
„W ehrm ach t" poryw ała się do werbunku na 
własną rękę. !

M ów im y z lekkiem  sercem, gdyż p. inspektor 
decydował się n. p. na gest dym isyjny nie sku
tkiem  takiej kolizyi, lecz dopiero pod w pływem  
obrażonej m iłości własnej, gdy bez porozum ie
n ia  się z -nim owa „W ehrm ach t" czasowo za
w iesiła  czynności zaciągu.

M ogła „Po ln . W ehrm acht" być n iezadowolo
ną z n iew ielk iego plonu półrocznej pracy 
Inspektoratu, lecz naprawdę chyba przy jaciele 
tegoż nie obaw iają się, ażeby ta W ehrm acht zu
pełnie w yrzek ła  się współpracy p. S. i podw ła
dnej mu organizacyj, gdyż równałoby się to dla 
niej pozbyciu czy zaprzepaszczeniu najpoda- 
tniejszego wobec niej fragm entu legionowego.

K l e r y k a l i  a g i t u j ą .
A kcya wśród kobiet.

K leryka li stara ją  się wykorzystać czas wojny, 
osłabiający pracę organizacyjną innych stron
n ictw  — i  rozw ija ją  gorączkową działalność w  
tym celu, aby umocnić się na starych i nowych 
placówkach.

W  okresie wojennym  rozw inęli zwłaszcza 
działalność wśród kobiet. Już w  grudniu 1915 
odbył się w  K rakow ie zjazd księży patronów  i 
organizatorek klerykalnych, k tóry pow ołał do 
życia  „Zw iązek  katolick ich  Stowarzyszeń kobiet
1 dziewcząt pracujących" z siedzibą w  K rako
w ie; prezesem Zw iązku  został następnie ks. Lu 
dw ik Kasprzyk, sekretarzem  ks. Andrzej Paryś.

Od tego czasu ów  Zw iązek ro zw ija ł gorliw ą  
działalność. W łaśn ie przed paru dniam i odbył 
się zjazd Zw iązku (w  K rakow ie). W edług spra
wozdania na zjazd zw iązek liczy  29 stowarzy
szeń kobiecych, 3400 członkiń w ydaje „Kobietę 
Po lską" (obow iązkową dla członkiń), posiada 
szereg bibliotek, urządził 15 kursów gospodar
stwa, 2 sk lepy spożywcze, 2 kasy oszczędności,
2 herbaciarnie i t. d. N ie zbrakło oczyw iście re- 
ko iekcyi (8), wspólnych kom unii (35); deklama- 
cy j"  zw łaszcza było dużo, bo aż 338. Najchętn iej 
w ięc księża z  zaagitowanem i n iew iastam i — 
deklamują...

Tak  czy inaczej, k leryka li sję ruszają, i to na
w et bardzo. Pow inno to stać się pobudką dla 
naszych partyjnych organizacyj kobiecych, któ
rych praca w  czasach wojennych osłabła, do 
wzmożonej roboty.

R e f o r m y  w  N i e m c z e c h .
^Niebezpieczne osamotnienie Niemiec" wśród 

dem okratycznych państw.
„V orw arts“  w  uwagach, poświęconych zapo

w iedzianej re form ie wewnętrznych, prawnopań- 
stwowych stosunków Niem iec, pisze:

Przez rewolucyę rosyjską i  zbrojne wystąpie
nie A m eryki Niemcy znalazły się w położeniu, z 
którego uwolnić je może tylko zdecydowany 
czyn. K anclerz pow iedzia ł: „Jeżeli m am y być 
uwolnieni od czego, uw oln ijm y się sami."

Lecz z tem uwolnieniem  się nie m ożem y cze
sać d o  k o ń c a  w o j n y .  — Ma/my obowiązek 
zwyciężyć w  znaczeniu zwycięstwa, które za
bezpieczy nam pełną egzystencyę narodową. Je
żeli °/io n iem ieckiej ludności jest przekonania, że 
przeszKody do tego zw ycięstw a tkw ią w  w ew nę
trznej strukturze naszej konstytucyi, któż m ógł
by sie wahać z usunięciem ich? A  przecież są

sfery, które trw ają  we w rog im  uporze przeciw  
koniecznościom  czasu.

„Deutsche Z tg ." n. p. pisze:
Scheidemann wyobraża sobie, że ententa jako 

zasadniczy cel w ojny uważa zdem okratyzowa
nie N iem iec, a zapoznaje zupełnie, że jedynym  
celem  w ojennym  koa licy i jest polityczne i go
spodarcze zniszczenie państwa niem ieckiego, a 
frazes o dem okratyzacyi jest tylko przez n ie
przy jacie la  używ any jako środek do celu. — 
Przez utworzen ie rządu dem okratycznego w  
Niem czech spodziewa się koałicya, że demokra- 
cya niem iecka będzie w idzia ła  przyszłość swo
ją  w  zw iązku z dem okracyam i A ng lii, Francyi 
i  A m eryk i i nic nie przedsięweźm ie, coby szko
dziło interesom t5'ch państw i zakłóciło pokój 
św iatow y."

S tw ierdzam y — odpowiada „V orw arts“  — że 
dem okratyzacya N iem iec u łatw i porozum ienie 
się z dem okratycznym i państwam i św iata i w 
tym  porozum ieniu Avidzimy najw yższy interes 
n iem ieckiego ludu. Demokratyczne Niemcy bę
dą m iały lepsze stanowisko przy przyszłych u- 
kładach pokojowych.

Dla pokrzyżowania p lanów  nieprzyjaciół co 
do zniszczenia N iem iec potrzebne są obok m ili
tarnych także p o l i t y c z n e  środki.

Z uznaniem podnieść trzeba głos pism a libe- 
ralno-burżuazyjnego „Beri. Tgb lt.":

„Nowa oryeutacya wym aga natychm iastowe
go zastosowania. Parlam entarny system rządów, 
za którym  z konieczności przy jdzie równe pra
wo wyborcze w  Prusiech i  parlam entaryzacya 
państw zw iązkowych, jest naglącym  w ym ogiem  
chwili. W  polityce wewnętrznej musi się skoń
czyć z law irowaniem  i wahaniem , jeżeli w o l
ność także na zewuątrz m a być zabezpieczona 
przeciw  w szystk im  zm iennym wypadkom ."

Ta  świadomość przeniknęła naw et do n iektó
rych um ysłów  ze sfer konserwatywnych. Kon
serwatywny h istoryk pruskiej dynastyi prof. 
H  i  n t z e w yznaje publicznie:

„M usim y się pogodzić z myślą, że decydujący 
krok  do dem okratyzacyi naszego państwowego 
i  narodowego życia  jest nieuniknioną konie
cznością. My — Prusacy  — nie możemy sam i 
jedni wśród państwa, wśród kontynentu euro
pejskiego, a nawet całego św iata staw iać oporu 
w ielkiem u popędowi czasu do postępowej demo
kratyzacyi. Przez to zostalibyśm y niebezpiecznie 
osamotnieni, wśród ludów świata. Musi doko
nać się rozstrzygająca przem iana także w  um y
słach tych, którzy każdą fihrą swego serca zw ią
zani są ze starym  porządkiem ."

Przytoczyw szy te głosy, „V orw arts" koń ozy: 
N ie opuścimy żadnej sposobności, aby nona- 

w iać upomnienie, że żądanie dem okratyzacyi 
N iem iec dawno już wyszło po za ściśle partyjne 
szranki i  urosło do sprawy ogólno narodowej.

D o k o ł a  S z t o k h o l m u .
W łoscy deputowani, znajdu jący się w  Sztok

holm ie, odrzucają wszelk ie ofieyalne porozum ie
nie się z kom itetem  liolendersko-skandynaw- 
skim. Deputowany L a b r i o l a  w  piśm ie „So- 
cialdem okraten”  wystąpił gw ałtow n ie przeciw  
austr. w ęgierskim  socyalistom i  n iem ieckiej so- 
cyalistycznej większości.

W  tym że piśm ie tt. V a n d c r v e l d e  i  
B r o u c k e r e  w yraża ją  zdziw ien ie z powodu 
zwołan ia konferencyi przez rosyjską Radę bez 
uprzedniego porozum ienia się co do form uły 
pokojowej.

Sztokholm scy złm m erwaldczycy powołali do 
przy jęcia  funkcyi, które w ykonyw ał Grimm, 
Angelikę B a ł a b a n o w .

Jak podaje „Arb. Ztg.“ , sztokholmski zastępca 
prasy rosyjskiej Rady udzielił w iadomości, że 
odnaleziono m iejsce pobytu znanego austrya- 
ckiego działacza socyalistycznego, dr Ottona 
B a u e r a ,  k tóry przebywa w  rosyjsk iej n iew oli.

Fiu łandczycy ośw iadczają się za zim m erwald- 
czykam i, jak  mniema kopenhaski „Socialdem o- 
kraten" głównie ze w zględu  na przychylne sta
nowisko, jak ie w  kwestyi samodzielności F in 
landyi za jęli bolszewicy.

Piotrogrodzki komitet wykonawczy depeszo
w ał do Sztokholmu, że nie może na razie ozna
czyć swej delegacyi an i też dać je j wskazówek, 
wobec czego zaprasza dla porozum ienia się 
Huysmansa do P iotrogrodu w jak  najb liższym  
czasie.

Kom isya m iędzynarodowa „zim m erw aldczy- 
k ów " za jm ow ała się ustanowieniem  term inu dla 
zwołan ia trzeciej konferencyi ztmmerwaldczy-
ków. P ierw otn ie uchwalono term in na 31 maja, 
lecz po układach z rosyjską Radą robotników 
odłożono ją  na czas późniejszy, a obecnie skoro 
rosyjska Rada uw iadom iła, że zwołu je konferen
cyę do Sztokholmu, na 28 czerwca, w ydzia ł m ię
dzynarodowej kom isyi socyalistycznei postano

w ił natychm iast zwołać trzecią konferencyę 
złm m erw aldczyków  /do Sztokholmu i połączyć 
je j obrady z obradam i ogólnej konferencyi.

Proponowana przez rosyjską Radę robotni
ków  i żołn ierzy ogólna konferencya w  Sztokhol
mie została — jak  dow iadują się pism a n ie
m ieckie — odłożona na czas nieograniczony.

O t w a r c i e  I z b y  w ł o s k i e j .
Mowy BosclSego i  Sonnina.

Po dokonanym częściowo przesileniu gabine
tu, 20 czerwca otwarta została Izba włoska. P re 
zydent m inistrów  Bosclli w  m ow ie swojej wska
zał na dwa w ie lk ie j doniosłości zdarzenia — 
rewolucyę rosyjską i wystąpien ie Am eryk i, k tó 
re oddziałały siln ie na położenie ogólne. N aw ią 
zując do ostatniej o fenzyw y w łoskiej, pod któ
re j niekorzystnym  wrażeniem  zebrała się Izba, 
zaznaczył, że arm ia włoska wystawiona będzie 
jeszcze na dalsze, ja k  najtwardsze próby, które 
w ym agać będą łiartu i samozaparcia się, z dru
gie j atoli strony, także parlam ent musi działać 
stanowczo i zgodnie ze sprzym ierzeńcam i, aby 
rozw iać nadzieje n ieprzyjaciół, k tórzy sądzą, że 
m iędzy W łocham i a sprzym ierzeńcam i istnieje 
nieporozum ienie, prowadzące do rozłamu.

W  dalszym ciągu podniósł Boselii koniecz
ność słilnej propagandy wśród ludności na rzecz 
podnoszenia ducha patryotycznego, równocze
śnie ośw iadczając, że rząd wszelkie zam achy na 
wew nętrzny spokój będzie bezwzględnie i ener
giczn ie karał według wojskow ej dyscypliny.

Po Bosellim  zabrał głos m in ister spraw zagra
nicznych, S o n n i n o ,  w yjaśn iając Izb ie po lity
kę rządu odnośnie do zagranicy. Co się tyczy 
Rosyi m inister dał w yraz nadziei, że rosyjsk i 
rząd tym. zdoła wyplątać się z sieci in tryg n ie
przyjaciół, rozum iejąc, że najsiln iejszą ochroną 
zdobytych swobód dem okratycznych będzie peł
ny zw iązek ze sprzym ierzonym i odnośnie do 
dalszego prowadzenia w ojny.

Do głównych punktów program u pokojowego, 
który staw ia rząd w łoski, należy przywrócenie 
niezawisłości trzem nieszczęśliwym  krajom : 
Belgii, Serbii i Czarnogórze, a  także jednym  
z  celów wojny światowej jest powołanie do ży
cia zjednoczonej, niepodległej Polski.

W  kw estyi albańskiej ośw iadczył Sonnino, że 
jest ona ściśle zw iązana z kwestyą w ybrzeża 
adryatyckiego, stanowiącą najżywotn iejsze in- 
teresa W łoch.

Konieczności wojenne zm usiły trzy  m ocarstwa 
opiekuńcze zastosować w yją tkow e środki o- 
chronne w G r e c y i .  W łochy nie biorą w  tem 
bezpośredniego udziału, lecz w  pełnem  porozu
m ieniu godzą się na zarządzenia sojuszników.

W  P  a 1 e s t. y n i e  wojska w łoskie współdzia
ła ją  w  operacyach wojennych wespół z A n g li
kami.

W szyscy sprzym ierzeni starają się o zachowa
nie jedności w  politycznym  i m ilitarnym  działa
niu. Próbowano niedawno zasadnicze pojęcia 
przyszłego pokoju skrystalizować w  krótkiej 
formułce. Form uła rosy jska: bez aneksyi i  od
szkodowań, pojęta czysto negatywnie, w prak
tyce okazałaby się zatwierdzeniem i  dalszym  
trwaniem  w szystkich niesprawiedliwości i  
gwałtów przyszłości: uznałaby, że nie było cier
p ien ia Belgii, pozw oliłaby wytępiać dalej A r 
meńczyków, przeszkodziłaby powstaniu zjedno
czonej, n iepodległej Polski.

Rząd w łoski nie pragnie zdobyczy, ale jeś li 
pokój ma być trw ały, konieczne jest zabezpie
czenie narodowych granic. Program em  rządu 
jest jedność i n iepodległość szczepu w łoskiego 
odpowiednio do w olnej w oli całego narodu.

Izba uchwaliła 297 przeciw  45 głosom obrado
wać na tajnym  posiedzeniu nad oświadczeniem  
rządowym .

Z  t e k i  a f o r y z m ó w .
W  „M yśli Po lsk ie j" I. Boruta zamieszcza w 

dalszym ciągu szereg uwag i aforyzm ów ; po
w tarzam y tu kilka godnych zapam iętania:

„A  w ięc to prawda?
To — nie sen? N ie złuda, wyśniona w lochu 

katorżnika?
Caratu nie ma już na św iecie?!!
Ktoś pow iedzia ł: Można oszaleć z radości!"
Któż to w yrzek ł? Francuz, Polak, N iem iec, 

czy Am erykanin? W szystko jedno: czyż każdy 
z nas, czy każdy atom ku li ziem skiej, czyż cała 
ludzkość nie zyskała o 100% na wartości?

Car strącony: nareszcie Europejczyk może 
Europejczykow i bez wstydu spojrzeć w  oczy.

Car strącony: w  prochu ziem i w ije  się jeden 
czerw  w ięcej, lecz o jedno złe bóstwo ponad zie
m ią jest mniej.

Car strącony: szubienice całego św iata owdo
w ia ły.
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Car strącony: na kowadle angielskim  rozbił 
go n iem iecki młot.

Car strącony: niech będzie pochwalone święte 
dzieło w ojny."

„Czy zauważyliście ten okropny szczegół?
Z zabitego w  Roisyi caratu nie pociekła ani je 

dna kropla krw i?
As*A jeden człow iek nie poległ w  obronie M i

kołaja II.
A n i jeden nie zaw ył osierocony dworak nad 

powalonym  majestatem cara W szechrosyi!
Tak upada z gałęzi życia tylko doszczętnie 

zgn iły owoc. t
. Tak schodzi ze św iata — uniór.

P. S.
W  Londyn ie — tr y u m f!
Słuszny i zasłużony.
Zwycięstwo nad caratem jest pierwszym, 

aczkolw iek niezapowiedzianym , historycznym 
zwycięstwem  koalicyi."

W estchnienie polskiego monarchisty.
„W  Rosyi biorą górę prądy republikańskie. 

Carat traci z dnia na dzień w idoki powrotu. — 
Dynastya Rom anowów pogrzebana!

Tym  lep iej: przyszły król polski nie będzie 
zmuszony kolegować z katem ziem i polskiej".

„Cele w ojny! Cele wojny!
N ajm niej w iedzą o nich dyplom aci przysięgli.
W  wyniku trzech lat w ojny nie spełnił się 

żaden z celów, o które kusiła się jedna lub dru
ga strona walcząca, natom iast ziściły się dwa 
cele, o których żadnej ze stron nie śniło się w  
chw ili podejm owania oręża: 1) wskrzeszenie 
państwa polskiego i 2) powalenie caratu.

N ie! Cele w ojny n ie spoczywają w  tece dy
plomatów. Cele w ojny ta ją się w  zanadrzu w ie
czności.

Sztabowcy i dyplomaci wojnę, wykonywują; 
ale prowadzi ją w  nieznaną przyszłość ręka 
niewiadoma, która nie jest prostą śumą rąk 
i mózgów ludzkich.

Chrześciaństwo ongi nazwało tę rękę — ręką 
Opatrzności.

Lecz m y dzisiaj skromniej i ciszej nazw iem y 
ją  poprostu — tajem nicą".

„Rew oiucya bywa najw ierniejszym  zw iercia
dłem duszy narodu: jej błyskawicowym  obja
wieniem.

14 lipca 1789 roku lud paryski burzy m ury Ba- 
s ty lii i  oswabadza zamkniętych w  niej w ię 
źniów,

14 marca 1917 roku lud petersburski oswoba-
dza w ięźn iów  z tw ierdzy Petropaw łowskiej, ale 
murów w ięzien ia nie burzy: zamyka w  nich 
byłych m in istrów ".

„Dlaczegp nazywam y Napoleona bogiem w o j
ny?

Równie słusznie m oglibyśm y nazywać go bo
giem pokoju.

N ikt, powiadacie, nie stoczył w życiu tyle 
w ielk ich  wojen, co on? Tak. A le też nikt w  swo
im życiu  nie zawarł tylu, co on traktatów  poko
jowych.

Prow adził ciągle w ojny? Tak. A le  ich nie w y
twarzał: wszystkie w ojny Republiki i Cesarstwa 
były dziełem W ie lk ie j Brytanii.

Lał krew  narodów? Tak. Gasił nią pożary, 
wzniecane rękom a W ie lk ie j Brytanii.

Był genialnym  wodzem. Tak. A le  genialnym  
sprawcą wojen był P itt."

Z Tamowa.
Handel papierosami pruskiem i.

Tarnów, 25 czerwca.
U nas w Tarnow ie rozgościły się stosunki 

wprost skandaliczne. — Pod egidą, protekcyjną 
inspektora p. K u l i g a  zaw iązał się h a n d e 1 
p a p i e r o s a m i  pruskim i, w  którym  biorą 
udział p. W ąsko Antoni adjunkt, Bałut Józef, 
rewident, W ilk  Józef, pisarz wozowy, Kargul 1 
Stefan. , |

Handel papierosam i prowadzi się już od dłuż- j 
•szego czasu. W ykupu ją  ci panowie z pociągu od i 
żołnierzy pruskich na stacyi po kilkanaście ty
sięcy i jeżdżą po całej przestrzeni pomiędzy 
ludność cywilną, i zarabiają grube sumy. N ie
dawno temu przychwycono przy kontrabandzie 
P. W aśkę, który zapłacił za przem ytn ictwo 3.040 
K, a za papierosy 1000 K, ale to jest dla n iego  
drobnostka; ci panowie śm ieją się, iż to dla 
nich nie robi w ie lk ie j szkody, bo pozarabiali już 
Po 10 do 15000 koron pojedynczo.

Panow ie ci jeżdżą po małych m iastach-i w y
kupują za tytoń od ludzi nabiał, mięso, słoninę 
’ kiełbasę, szczególnie prym  w iedzie „dyrektor 
kuchni personalnej" Kargul Stefan, który szczy
ci się szczególną protekcyą p. inspektora i p. 
Hofrata, którym  przyw ozi kiełbasę i wędzonkę, ' 
za co otrzym ał dobrą kw alifikacyę i dekret, po
mimo, iż ten pan nic nie robi, tylko się handlehi 
trudni i w  dodatku jeszcze'otrzym uje 60 K z ku
chni personalnej jako dyrektor.

Handel papierosami na grubą skalę odbywa 
dalej. Niedawno odebrała żandarmerya bra

ciom Kargulom 12.000 papierosów pruskich.

Ciekawi jesteśm y co p. K u lig  razem  z panem 
Hófratem  zrobią: czy w  m yśl rozporządzenia u- 
karzą obu luaci Kargu lów  w  drodze dyscyplinar
nej, czy pozostaw ią ich nadal jako swoich w y 
branych kacyków  do wyduszenia z ludzi, w  ta 
kich czasach krw aw o zapracowanych pieniędzy.

Z  K r ó l e s t w a  P o l s k i e g o .
Odezwa „U nii demokratycznej".

„Dziennik Lubelsk i" przytacza następującą o- 
dezwę:

Obywatele! Nadchodzą chwile, które rozstrzy
gać będą o naszym losie. Idzie przez św iat w i
cher potężny dem okracyi i wolności, wszystkie 
narody wypow iadają  mocno i otwarcie swoje 
żadania. (4 wiersze skonfiskowane).

Obowiązkiem  naszym jest bronić prawdziwej 
niepodległości, sprawy wyzw olen ia ludu i świe-' 
tnych tradycyi dem okracyi polskiej.

W ystępu jem y w ięc do energicznej w a lk i prze
ciwko zakusom rodzimej reakcyi (w iersz skon
fiskowany). Stw ierdzam y uroczyście, że jedynie 
Sejm, wybrany przez powszechne, tajne, równe, 
bezpośrednie i proporęyonalne głosowanie de
cydować może o ustroju politycznym  państwa 
polskiego i o społecznych podstawach jego bytu. 
W  natychm iastowym zwołaniu Sejmu w idzim y 
również jedyne w yjście z dzisiejszej sytuacyi
politycznej.

Uw ażając za najlepszą form ę rządów w P o l
sce rzeczpospolitą demokratyczną, przeciwsta
w iam y się bezwzględnie wszelk im  próbom prze
sądzania form y państwowej przyszłej Po lsk i na 
rzecz monarchii. Dem okracya polska skupia 
swoje szeregi. U tworzyliśm y stalą „komisyę po- 
rozumiewawczą‘‘ i  prowadzić będziemy wspól
ną akcyę w  zakresie celów wspólnych.

„Zjednoczenie Stronnictw Demokratycznych, 
Polskie Stronnictwo Ludowe, Polska Partya  So
cyalistyczna".

W arszawa, 20 czerwca 191.?,

Powrót robotników z zagranicy.
Dąbrowska „Gazeta Polska" donosi:
„Z  chw ilą wybuchu wojny robotnik polski zo

stał zmuszony szukać chleba ha obcżyźńie. Ja
kie tam m iał warunki pracy, jak go traktowano, 
o tem wiedzą ci, którzy sami przeszli piekło 
pracy na obczyźnie. Dziś robotnicy częściowo 
w raca ją  do kraju.

W  piątek ubiegły wróciła do Dąbrowy grupka, 
składająca się z szesnastu osób, robotników 
miejscowych,

Dziwmy to był powrót! — Pod eskortą żąndar- 
m eryi, odprowadzono powracających do — 
miejscowego aresztu.

Robotnicy ci wracali z robót w Tatrach z w i
gierskiej strony. Lecz dlaczego osadzono iełi w  
areszcie i dlaczego konwojowano jak zbrodnia
rzy?"

Z  R o s y i .
Kongres Rad robotniczo-żołnierskich przeciw  

odrębnemu pokojowi.
Ageneya pet. donosi: Kongres rad robotni- 

czo-żołnierskich przy ją ł rezolucyę w  sprawie 
wojny, zaproponowaną przez rewolucyjnych so
cyalistów i  socja lnych  dem okratów mieńszewi- 
ków; rezolucya odrzuca odrębny pokój lub za
wieszenie broni, ponieważ: 1. zakończenie w o j
ny klęską jednej strony w oju jącej byłoby pun
ktem w yjścia  nowych wojen. 2. pokój odrębny 
wzmocniłby jedną ze stron i poparłby uzurpa- 
torskie dążenia panujących klas i Im peria lizm u , 
a nie dopuściłby do m iędzynarodowego zjedno
czenia robotników. Kongres uważa za potrze
bne by rosyjska rewolucyjna demokracya zaape 
lowa-a do dem okracyi wszystkich państw, by 
przy jęły hasło pokoju  bez aneksyi i odszkodo
wań na podstawie prawa samopostanawiania 
ludów.

W  końcu oświadcza Kongres, że rosyjska re
w olucyjna dem okracya musi się przyęzjm ić do 
wzmocnienia bitności arm ii rosyjskiej, gdy* 
przełamanie frontu rosyjskiego byłoby klęską  
rewolucyi.

Zniknięcie tajnych dokumentów.
„Dziennik K ijow sk i" donosi z Petersburga: 

Komisya, rozpatrująca dokumenty m inisteryum 
dworu zw róciła  uwagę, że zniknęło wdele nader 
cennych dokumentów, m ających zw iązek z w o j
ną, dotyczących przyczyn niedostatecznego arty
leryjsk iego zaopatrzenia arm ii. W  wielu doku
mentach znajduje się powoływanie na doku
ment ambasadora rosyjskiego w Berlinie, Który 
na krótko przed wojną donosił o niemieckich 
przygotowaniach wojennych. Jednak doku

mentu tego niema. Brak również referatów  ko- 
m isyi specyalnej, która w  roku 1813 dokonała 
rew izy i działalności zarządu arty lery i. Na po
wyższe dokumenty powołu je się Suchomlinow, 
tłumacząc, iż raportował M iko ła jow i I I  o bra
kach zaopatrzenia artyleryjsk iego. Również zn i
knęło sprawozdanie inspektorskie o stanie zao
patrzenia wojsk okresu piotrogrodzkiego, na 

, czele których stał M ikołaj M ikołajew icz.

Ministrowie w twierdzy Petropawłowskiej,
Pism a rosyjskie donoszą: W  tw ierdzy petropa

włowskiej, w  której osadzeni są obecnie m in i
strow ie i dygnitarze dawnego rządu, zaprowa
dzono następujący porządek: O godz. 7 rano ko
mendant straży podaje w ięźniom  przez bramo 
w ięzienną wodę na bulionie i porcyę żołnierską" 
złożoną z 30 deka chleba czarnego i 10 deka chle
ba białego. Po śniadaniu daje się w ięźniom  ko
lejno szczotkę, ażeby uprzątnęli swoje cele. - -  
Przechadzki są dozwalane tylko w pojedynkę 
W  południe otrzym ują zupę jarzynową z krupa
mi. O godz. 4 dostają bulion, a o 7 kaszę. W ię 
źniow ie m ają własne ubranie. Chorzy są" uw al
niani od robót zwyczajnych. — Przedm ioty 
zbytkowne są niedozwolone, z w yjątk iem  arty 
kułów hygienicznych. W  tw ierdzy siedzi obe
cnie 30 dawnych dygnitarzy.

Rewizya u cesarzowej.
„Neue Fr. "Presse" przytacza in form acye 

„Eęho de Paris", według której do w illi rosy j
skiej cesarzowej wdowy, przebywającej w  Jał
cie, wpadło 500 uzbrojonych m arynarzy, w ym u
szając sobie dostęp do sypialni carowej gdzie 
przeprowadzili rew izyę.

Rew izya, rzekom o przeprowadzona na rozkaz 
rządu tymczasowego, trwała 2 godziny, w  cią
gu których nie szczędzono carowej Kajbrutal- 
niejszych przezwisk. Tak samo postąpiono w  sy
pialni w. ks. Olgi. Prezydent m in istrów ; ks 
Lwów, oświadczył, że rząd nie ma z tym  za j
ściem nic wspólnego, ale że nie może przeszko
dzić podobnym zajściom.

C h ó r  p a ń  d o m u .
,1\ parku. Chór pań domu. Przewodniczka chóru 
Matrona, która, ma syna docentem. Młoda kobieta’

Kobiety robią robótki. Młoda mężatka haftuje.
P r z e w o d n i c z k a  chóru: ...a potem przy

szło wreszcie do tego, że dziewczyna mnie okra
dała.

C h o r :  Ach, och! To okropne!
M a t k a d o c e n t a: Cóż ona kradła, łaskawa 

pani?
P r z e  w. chóru: Środki żywności! To zresztą 

jest obojętne!
C li ó r: Ma Się rozumieć.
M ł o d a  m ę ż a t k a :  Dziewczyna pewnie

była głodną.

P r  z e  w. chóru (oburzona): W  moim domu?! 
Pani wybaczy, ale na to nie mogę sobie pozwo
lić. Dziewczyna otrzym uje naturalnie ten sam 
wikt, co m y wszyscy.

M ł o d a  m ę ż a t, k a: Czy na kolacyę także?
P r z e  w. chóru: W ieczerzę wypłacam je j w 

pieniądzach. Podw ójn ie jak w czasach pokojo
wych! P o d w ó j n i e !

C h ó r  (z podziwem ); Ach, och!
M ł o d a  m ę ż a t k a :  A  środki żywności po

drożały czterokrotnie!

Chór pogard liw ie spogląda na m łodą mężatkę: 
matka docenta szepce: „P oza  złem i dobrem "’ 
poczem bierze żyw y udział w  ogólnej rozm owie, 
która poświęcona jest wadom służących. Po 
>ółgodzinie rozm owa wraca do punktu"wyjścia.

P r z e  w. chóru: ...mój mąż chciał ją  natych
m iast w ydalić. A le  ja  zatrzym ałam  ją, ponie
waż...

M ł o d a  m ę ż a t k a :  Dlaczegóż łaskawa pani 
zatrzym ała służącą?

P r  z e w .  chóru: Teraz nie może już krną
brnie zachowywać się względem  mnie, n ie
prawda? Musi się bać, żc oskarżę ją  o kradzież.

C h ó r  zadowolony robi dalej robótki. Matro- 
na, m ająca docentem syna, mruczy o „w ycho
wawczej wartości pokuty". Młoda, kobieta mi l 
czy.

P r  z e  w. chóru (podrażniona jej m ilczeniem ): 
Cóżby pani w  tym  wypadku zrobiła ?

M ł o d a  k o b i e t a :  Dawałabym dziewczynie 
wystarczającą wieczerzę.

P r  z e  w. chóru (przerażona): Nagradzać za 
kradzież! To pani w  ten sposób chce w ychow y
wać swą służącą?

M ł o d a  m ę ż a t k a :  Nie trzeba na raz za 
wiele żądać, łaskawa pani; mnie wystarcza, że 
ją wyżymam.

(„Morgenztg.").
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Komooikat niemiecfc?. Krowodrza. Warszawśkio.

Berlin, '28 czerwca 
Urzędowo donoszą 27 czerwca:

Zachodni teren wojny:
Grupa, w ojsk ks. fłupreehta: P rzy  nieprzejrzy- 

stem powietrzu obustronna działalność artyłe- 
ry i była na froncie słabszą niż w dniach poprze 
ttnicłt. Ty lko na poszczególnych odcinkach o- 
gień wzm ógł się chwilam i.

Mocne angielskie siły, uderzające w godzi
nach porannych na wysunięty ku przodowi łuk  
Lens, zostały odparte z ciężkiem i stratam i.

W  rowach na przedpolu z obu stron drogi 
A rras •'Lens usadowił się przeciwnik.

Koło Fcntaines uderzenia nieprzyjacielskich  
oddziałów były bezskuteczne. Również rozbiły 
się na kilku m iejscach frontu A rras uderzenia 
angielskich oddziałów  wywiadowczych.

Grupa wojsk niemieckiego następcy tronu: 
Pom inąwszy silny ogień na północny zachód 
od Craonełłe jakoteż z obu stron drogi Corbeny- 
Berry au Bac, działalność bojowa utrzymywała 
się na ogół w um iarkowanych granicach.

Grupa wojsk ks .Albrechta: Nie było żadnych  
Istotnych wydarzeń.

W schodni teren wojny.
Na wschód od kolei Lwów-Taruopol, nad Na- 

rajów ką, ogień arty leryi i  m iniarek był żywy. 
Nad Złotą L ip ą  przyprowadziliśm y z udaneuo 
uderzenia wywiadowczego k ilku  jeńców.

Front m acedoński:
W łuku Cerny i na wschód chw ilam i ożywiła 

się działalność ogniowa.
P ierw szy generalny kwaterm istrz: Ludendorff.

Z  r ó ż n y c h  s t r o n .
Komitet kobiecy P. P . S. D. komunikuje nam : 

Badanie dzieci do półkolon ii odbędzie się w  lo
kalu m iejskiej Kasy chorych ul .Dunajewskie
go 5, w  czwartek 28 od godz. 3 do 5 i piątek 
(św ięto) od godz. l l ł/s do 1 i od 3 do 5.

Dzieci zgłoszą się z rodzicam i lub opiekuna
m i: w  czwartek 28-go z dzielnic: Wesoła, Stra- 
dom, Kazim ierz. Dębniki, Półw sie-Zw ierzyn iec: 
w piątek 29-go z dzieln ic: Zw ierzyniec, Czarna

vieś, Nowa Wic 
Irzegjir/kk Dębie.

Dzieci,, zapisane w P c i^ r z n  na półkolonie 
wakacyjne, mają ;:gv;-jć się rodzicami lub o- 
piokunami jutro, ij. w piątek między godz. 10--1 
do zbadania lekarskiego.

Uczniom wyjeżdżającym  poza Kraków  ua wa- 
kacye, oraz uczniom, zamierzającym przyjechać 
l*o wakacyach do szkół krakowskich przypomi
na się, że uczniowie przybywający do Krakowa, 
po feryaeh muszą przedłożyć świadectwo, wy
dane przez lekarza powiatowego lub gminnego, 
względnie zwierzchność gminną tej miejscowo
ści, w której przepędzili w a kacy e, że w domu 
ich nie było żadnej choroby zakaźnej. Od pow i e- 

I dnie przypomnienie wysłał w swoim czasie 
i miejski Urząd zdrowia do wszystkich szkół kra- 
j kowfekich.
i Ceny jagód i  owoców. Piszą nam z miasta: 

Publiczność krakowska przeczytała przed kil
ku dniami z radością bardzo umiarkowane ce
ny taryfy maksymalnej na jagody i owoce. Ró
wnocześnie w' myśl rozporządzenia władz o u- 
mleszczaniu cen na towarach, w sklepach i kra
mach pojawiły się karteczki z cenami 2 i 3 ra
zy wyższemi od przepisanych. Czyż takie sto
sunki, jak ogłaszanie cen maksymalnych, a ró
wnocześnie publiczne umieszczanie cen 2—3 ra
zy wyższych na towarach są nor marne': Może 
nam tę zagadkę ktoś kompetentny wyjaśni?

W szkole Sztuk pięknych dla kobiet M aryi 
Niedzielskiej, Szpitalna 1'7, odbędzie się w dniu 
29 czerwca o godz. 11 przed południem otwai 
cie wystawy prac uczenie na kursie prof. Józef. 
Czajkowskiego i rysunków szkoły dla dzieci. 
Poraź pierwszy będą także wystawione prac: 
nowego typu rzeźby kolorowej dziecinne.!, po
mysłu kierowniczki szkoły.

Wystawa będzie otwarta 3 dni.
Deutsche Hełdenieichen. Z Dziedzic donoszą 

do „Dziennika Cieszyńskiego": Na pograniczu 
galicyjsko i śląsko-pruskiem zauważono w 
ostatnich czasach uderzająco wielką ilość tru
mien, przesyłanych do Prus z oznaczeniem, że 
są to „cknitsche Hełdenieichen". Jeden z cieka
wych kolejarzy zaglądnął do jednej z tych tru
mien i tu ku wielkiemu swemu zdumieniu zo
baczył zabitą świnię którą, w  ten sposób prze
wożono cichaczem przez granicę.

Konkurs. Kom itet obywatelski pow. w łodzi
m ierskiego i Komitet ratunkowy pow. kowal
skiego na W ołyniu  ogłaszają konkurs na 26 po

sad. nauczycielskich w szkołach ludowych z ję
zykiem wykładowym polskim.

Posady będą do objęcia z dniem 1 września 
b. r. l)o posad przywiązana jest roczna płaca 
1800 kor., wplne pomieszkanie i opał.

Kfndy daci wniosą podania w terminie naj
później do 15 sierpnia b. r. na ręce przewodni
czącego komitetu włodzimierskiego, p. T. Krzy
żanowskiego. Adres: Tadeusz Krzyżanowski v\ 
Turyczanach, poczta etapowa 276. — Koszta po
dróży komitety zwrócą.

'Repertuar opery.
Czwartek: „Faust".
Piątek: „Madame Buttęrfly".
Sobota: „Halka".
Niedziela: „Madame ButteWIy".

Składki na fundusz budowy domu
w

(.Ciąg dalszy).
Jednodniowy zarobek złożyli :
Kopalnie „Zoila" X, II, III i „Józei" na listę; 220: 

Bek Michał 13 K, Rachław Bronisław 8 K 50 li, Mn- 
ciów Zuczko 8 K 50 b, K ostry ba Mikołaj OK. Apol.ia 
Paweł '8 K 50 b, Ryczak Jan 8 K 50 li, Głowacki Jan 
8 K 50 li, Stawłarski Michał 13 K, Jedzictiiak Jó
zef S K 50 li. Janik Józef 8 K 50 li, śliwa Ludwik 
13 K, Rybczyk Michał 8 K 50 h, Suzowiee Michał 
8 K 50 ii, Oleszkowie* Stanisław 8 K 50 b, Bolek 
Jan 8 K 50 b, Doliński Michał 7 K, Szuba Rudo*: 

K 50 li. Tarnawski Jakób 14 K 10 li. Albin Min-  
renty 9 K. Gajda Stanisław 9 K, Nestorowski stc- 
■va Jan 13 K, Michałowski Mikołaj 9 K, Buch Bry
tan 9 K, Klimek Józef 9 K, Proliyra Kość 9 K. Soj- 
deryk 13 K, Sroka Micha! 13 K, Lignarski Wojciech 
8 K 50 b, Makoś Józef 8 K 50 b. Śliwa Józef 13 K, 
Mazur Stanisław 13 K, Błonasz Michał 8 K 50 b, 
Olbrich Stefan 8 K 50 h, Markowicz Antoni 8 K 50 h, 
Masnowski Stefan 7 K 80 h, Sajdak Dominik 8 K 
50 b, Pikul Józef 13 K, Pańczak Piotr 8 Iv 50 b, 
Źybura Stanisław 13 K, Dyląg Jakob 9 K, Iwanicki 
Władysław 9 K, Białoń Ludwik 8 K 50 h, Rybczyk 
Józef 8 K 50 h, Myszków Jakem 9 K, Zieliński Ilko 
(5 K, Pigora Franciszek 8 Iv 50 h, Baran Józef 13 K 
— razem 452 K 90 Ł.

Na listę 131 : Zubik Franciszek 13 K, Woj toń Ju
lian 13 K, Klich Franciszek S K, Kogut Józef 9 lv, 
Schuster Izak 5 K, Schuster Beresch 9 K. Sneir.hei- 
Mozes 5 K -— razem 62 kor.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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w pożyczce wojennej jest

i  najtańszą i najkorzystniejszą formą
|  ubezpieczenia bez badania lekarskiego.
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la l
lal

1 .  Ubezpieczyć można  k a ż d ą  o s o b ę  
w wieku od 18  do 55 lat, także oficerów 
i żołnierzy będących w polu.

2. Na wypadek śmierci ubezpieczonego
03 otrzymuje subskrybujący natychmiast ubez-
Eł
Ei
lal
E i

pieczone obligacje VI. pożyczki wojennej 
bez obowiązku dalszego płacenia premii, 
w każdym zaś razie po upływie 15 , wzglę
dnie 20 lat.

3. Premia subskrypcyjna za 1000 kor. 
przy ubezpieczeniu na 20 lat wynosi ro
cznie 35 kor., półrocznie 17  kor. 85 hal.

4. Nie płaci się żadnych ubocznych do
datków, ani należytości.

5. W razie zaprzestania płacenia rat 
Si premiowych, wpłacone raty nie przepadaja, 
pj lecz subskrybujący otrzymują stosunkową 
| l  równowartość w pożyczce woj. lub gotówce.
B  Z g ł o s z e n i a  przyjmuję c. k. Starostwa, c. k. Urzędy ^
jSj podatkowe, Urzędy gminne i parafialne, Banki i Kantory' Jfj
j§* wymiany, jakoteż Filia c. k. Funduszu w Krakowie, gmach

Starostwa iub ul. św. Marka 20, II. piętro.
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F I R M Y :
Dr. B. i ST. DROBNER —  plac Szczepański 
REIM i S-ka — Rynek 37, A-B
SPORN i S-ka — ul. Floryańska
zamykają swe sklepy w porze obiadowej pod
czas wakacyi t, j. od 2 lipca do 26 sierpnia b.r.

o  g o d z in ie  1 d o  3 popo łu dn iu

zaś firma FR. LENERT ul. Sławkowska 
o  godzinie 2-ej do 3-ej popołudniu

i proszą swych P. T. Odbiorców o przyję
cie tegoż do łaskawej wiadomości.

2561

G A B I L O T A
2 metry szerokości 235 ro. 
wysokości, 14 ctm. głęboko

ści jest tanio
d o  s p r z e d a n i a
Oglądać można, ul. Szlak 13, 

Keppłer.

Spólnika 
do kamieniołomu

WODOCIĄGI, POMPY, OGRZEW ANIE
centralne, łazienki, klozety, dzwonki elektryczne i t.d. 
oraz wszelkie reperacye w zakres ten wchodzące

wykonuje

Z A K Ł A D  IN S T A L A C Y J N Y

J Ó Z E F  L A S K O 2597

K r a k ó w , ul, M ik o ła js k a  I. 5 .

I
I

Jut wyszło z druku
Biblioteki prawniczej „PRAWA LUDU“

TOM I.

R o z p o r z ą d z e n i e  

o  o c h r o n i e  l o k a t o r ó w
objaśnił

D r A dam  M uller.

z gotówką 20.000 K po
szukuje się. Kamieniołom 
ten znajduje się w odle
głości 12 kim. od Krakowa 
a w bliskości staeyi ko

lejowej.
Zgłoszenia pod kamieniołom 
do działu inseratowego „Na
przodu*,Kraków, ul. Gołębia 2

samodzielnie pracujący obez- 
ilki - -nany z wszelkiemu robotami 

technicznemi poszukiwany 
jest dla miejscowości na Wę
grzech. Wiadomość w Biorze 
Ogłoszeń Stattera, Kraków, 

ulica Gołębia L. 2.

ICena 6 0  h, z przesyłką pocztową 80 h.
100 sztuk 50 K  z przesyłką, 

e  Wysyłka wyłącznie tylko za poprzedniem na- «

I desłaniem należytości pod adresem: „Praw o 1 
Ludu", Konto Pocztowej Kasy Oszczę- g 

dności Nr. 71,905.
*    — _ —  ■ " > *

['
kończący IV. kl. gimn., 
specyalista w językach i 
matematyce, poszukuje na 
czas wakacyi korepety- 
cyi, najchętniej na wyjazd. 
Łaskawe zgłoszenia, kartką 
korespondencyjną, pod: M. 
Blaustein, Kraków, ulica 5-go 
Listopada (Starowiślna) L. 34, 

II. piętro.
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